Łódź, 1v 1899r. 
No 133. 


Cena prenumeraty 


Kalendarzyk tygodniowy. 
+++ GNET +++ 


Środa Bazylego B. 
Czwartek Wita i Modesta. 


Piątek Julity i Justyna: 
Sobota Inocenżego M, 


w Bods: Niedzielą, Marka i Marcel. 
Rocznie rb. 8 k. Poniedz. Gerwazego i Prot. 
Półrocznie „ 4 — Wtorek Sylwerynsza P. M. 
Kwartalniey 2 — Wschód g. 3 m..35, 
Miesięcznie, — 67 Zachód g. 8 m. 16. 


Długość dnia g: 16 m. 41. 


Odnoszenie 10 k, m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 


Rocznie . . . , rb. Ł0 k W ŁODZI, 

atuty syi joð R ul, Piotrkowska Ne 81. 
wartalnie . . 2 

Miesięcznie . . hs 85 No TELEFONU 593. 


ROZW 


gna polityozay, pramyalony, ktonniszy, syaaczny i literacki, ilustoorany 


/ 


4 é 


/p 


j 4 
I] | ) 


z 


j 


Środa, dnia 2 (14) czerwca 1899 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Obźna 7; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


* ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy, 
CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn:* „Nadesłane“ na 1-ej stronnicy kop, 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. 


W Czwartek, Piątek, 
Sobotę i Niedzielę 


Małe ogłoszenia po 17/4 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejco). 


eatr letni Sellina | 


„Kapitan Dr 


Reklamy i Nekrologi 


eyfus “ 


Dyrekcya A. ZIMAJER i M. TRAPSZO. 


po 15 kop. xa wiersz petitowy. 


sensacyjna sztuka 
w 4-ch aktach 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


* Jutro. 


MONA SŁOWIAŃSKIE. Wita, 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ül. Zawadzka JW 3. 
PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 


| TEATR BELLINA przy ulicy Konstantynowskiej. 
„Kapitan Dreyfus“ sónsacyjna sztuka w 4-ch aktach Brzo- 
zowskiego. Począteko godzinie 8-ej i pół wieczorem. 


og. eg 
1 (18),na 2 (14) b. m. Główny Naczelnik kraju 
gonerał-adjutant Jaśnie Qświecońy książę A. K. 
Imeretyński wyjechał z Warszawy w celu zwie- 


dzinie 12 minut 5 po północy z dnia 


zenia gubernii piotrkowskiej. Dzień 2 (14-g0) 

czerwca Jaśnie Oświecony książę poświęci na 
obejrzenie sosnowicko-dąbrowskiego reyonu fa- 
brycznego. W dniu 3 (15) b. m. ma być zwie- 
dzony Będzin, Zawiercie i Częstochowa, w dniu 
zaś 4 (16) b. m. nastąpi przegląd instytucyj €y- 
wilnych w Piotrkowie. Z powrotem do War- 
Szawy Jaśnie Oświecony książę wróci o godzinie 
12 min. 30 po północy w dniu 5 (17) bież. m. 
W podróży tej Jaśnie Oświeconemn księciu będą 
towarzyszyć: naczelnik sztabu okręgu generał- 
lejtnant Pazyrewski, kurator warszawskiego okręgu 
naukowego r. t. Ligin, urzędnik do szczególnych 
poruczeń kamer-jnnkier Jaczewski," pułkowniey 
Mawrin i Orłow i podpułkownik Hurko. 


(„Warsz. Dniewnik'*). 


PLOTKI. 


"Ktoś. kiedyś przedstawił „plotkę w postaci 
szpetnej wiedźmy 0 ciekawem spojrzeniu, Ogro- 
mnie długim języku i z wielkiemi szponami u rąk 
i nóg. Ów ogromny język był ciągle w ruchu 
a za każdem poruszeniem wypluwał roje gadzin, 
które rycząc, rozłaziły się naokół i kąsały wszyst- 
kich przechodniów. Nikt nie uszedł jadowitemu 
ukąszeniu; biedny i bogaty, dobry i zły, krzyw- 
dzieiel i dobroczyńea, mężczyzna i kobieta—sło- 
„wem każdy, na kogo, padło spojrzenie złej wiedź- 
my, odnosił mniej lub więcej dotkliwe rany, od 
których jedni padali trupem, inni wydawali jęki, 
niewielu tylko otrząsało się x pogardą, lekcewa- 
żąc wyrządzoną krzywdę, 

Do "powyższej symboliki dodałbym tylko tyle, 
że jeśli starożytny „Egipt znał plotkę, i odczuwał 
choć w setnej części stwarzane przez nią ni- 
kczemności, to ilość plag, przebyłygh przez pań- 


stwo Faraonów należy stanowczo powiększyć do l ` 


dwudziestu, bo ta właśnie jedenasta za dziesięć 
innych wystarczy... 

Łódź ma szczęście do plag egipskich, które 
wprawdzie w zmienionej nieco postaci, ale zato 
prawie wszystkie towarzyszą niezmiennie jej 
Życiu. Ma ona i ciemności egipskie na wielu uli- 
cach i zarazę, wypuszczającą swe złowrogie za- 
stepy z mmóstwa brudnych podwórek i grad 
wrażeń podnioślejszych i plotkarstwo, uprawiane 
we wszystkich sferach społecznych z zamiłowa- 
niem iście sportowem. 

Plotkarki towarzyskie, krążące 
i salonikach, obłudne  powierniee, 

zmyśinych nowinek itp. złodzieje dobrej. sławy 
bliźniego, to typ ogólny, znany zarówno w Ło- 
dzi, jak i w Pacanowie, ośmieszany dostatecznie 
| w powieści, na scenie i w życiu. Ma tego plu- 


po salonach 
kolporterzy 


gastwa i Łódź poddostatkiem, że jednak, jako 
miasto nawskroś przemysłowe, podstosowuje 
wszystkie przejawy życia do tej swojej cechy 
charukterystycznej, więc i tej pladze moralnej 
nadała w pewnej mierze kierunek również —prze- 
mysłowy, 

„Plotka... przemysłowal—to coś nowego—czy 
jednak 0 tyle szkodliwego, aby zasługiwała na 
specyalne wyróżnienie? 

Opinia towarzyska ma sporo cech zdenerwo- 
wanego człowieka, którego byle drobnostka pod- 
nieca i drażni. Tam plotka działa, jak bomba, 
rzucona w szeregi: mięsza je, roztrąca i płoszy, 

nie znajdując żadnego oporu. Niech jednak ta 
sama bomba padnie na wał ziemny—zaryje się 
w piasek i zgaśnie bez wrażenia. Tym wałem 
ziemnym—to mózg kupca chłodny, kalkulujący, 
trzeźwy, opierający wszystkie wnioski na cy- 
frach i nie poddający się falszywym alarmom. 
Na takim gruncie plotka-boómba może tylko za- 
ryć się w piasek i pęknąć bez wrażenia. Teorya 
zdaje się logiczna—a jednak!... 

Łódź przebyła tyle smutnych przesileń, za- 
pisała w kronikach swoich taką liczbę figielków 
i niespodzianek, tyle wreszcie ma w sobie sztucz - 
nych potęg i kolosów na złamanych nogach, że 
przestała wierzyć bezwzględnie i stała się bar- 
dzo nieufna, podejrzliwą i—co ża. tem idzie— 
lękliwą. Ten nastrój świetnie wyzyskiwać põ- 

nę: zawodowi plotkarze, twórcy fałszywych 
alarmów, autorowie przesadnych oskarżeń i arcy- 
mistrze dwuznaczników i niedomówień. Zręczny 
frazes, rzucany mimochodem, wystarcza, aby po 

| przejściu przez sto ust, potęgujących go wedle 
woli, z człowieka uczciwego zrobić oszusta i Z s0- 
lidnej firmy—bankruta. Przypatrzmy się tej ro- 
bocie: | 

Spotyka się dwóch panów. 

— Co słychać? 

— Nie nowego. 

— Jakto? Nie wiesz nie o pogłoskach? 


| 


— Jakich? 

— Jedna z firm wełnianych.. bardzo „schwach“; 

— Co za firma? 

— Nie mogę powiedzieć... za parę dni do- 
wiesz się więcej... Pierwsze litery X Y... sekret... 
sza... do widzenia!... 

Rozciekawiony pan wchodzi do cukierni i za- 
stawszy tam całe grono młodzieży handlowej, 
komunikuje pogłoskę, wywołując dyskusyę. Na- 
stępuje przegląd wszystkich firm, zaczynających 
się na X i Y, i analiza majątkówa każdej, re- 
zułtatem czego bywa wyrok na budzącą najmniej 
zaufania. Przeszedłszy przez usta kilku takich 
zgromadzeń w cukierni, pogłoska zostaje uznaną 
za fakt, ubraną w dokładne szczegóły — i „plaj- 
ta* gotowa! 

To prolog. Dalszy ciąg odgrywa się u rze- 
komego bankruta. Posławszy, jak zwykle, weksle 
do dyskonta lub czek za pieniądze, dowiaduje się 
nagle od bankiera, że ma kredyt... wyczerpany. 
Jednocześnie otrzymuje cały szereg wezwań o re- 
gulacyę należności, o pokrycie rachunków bieżą- 
cych w bankach i t. p, wszystko w formie tak 
stanowczej, że może mieć na nią tylko dwie od- 
powiedzi: albo natychmiastowe zadosyćuczynienie, 
albo — zawieszenie wypłat. 

Firma majętna, posiadająca bądź zapasy go- 
tówki, bądź wolne hypoteki, bądź wreszcie inne 
Źródła doraźnego zasiłku pieniężnego, wytrzyma 
ten nagły najazd wierzycieli i pokrywając bez- 
zwłoceznie wszystkie żądane naleźności, obmyje 
się z podejrzeń, Jak zaś zależyć może na tem, 
dowodem liczne powszechnie znane wypadki, 
gdzie zaskoczone takim figlem firmy sprzedawały 
ze strają nieruchomości lub zaciągały bardzo 
niekorzystne pożyczki hypoteczne, aby tylko do- 
stać natychmiast gotówkę i również natychmiast 
płacić wszystkie wymówione zobowiązania. 

Co jednak mają czynić firmy, skądinąd bar- 
dzo solidne, lecz nieposiadające hypotek ani in- 
nych nadzwyczajnych źródeł doraźnego zasiłku 
finansowego?  Zaskoczone przez opisaną wyżej 
niespodziankę, pomimo całej swej solidności, mogą 
znaleść się w położeniu bez wyjścia i — zbankru- 
tować! 

Fakt taki mamy w świeżej pamięci: pogłoska 
ó chwianiu się jednej 2 firm, z powodu identycz- 
nego brzmienia początkowych liter, 
do trzech. Dwie z nich, bardzo zamożne, dały 
sobie z tem radę, choć nie bez dużych, strat, 
trzecia, uboższa, nie wytrzymała nagłego ataku 
i — zawiesiła wypłaty. Ponieważ miała ona już 
taki „brzydki wypadek* w przeszłości, na któ- 
rym zrobiła „dobry interes“, przypuszeżano tedy, 
że i obeenie nie straci na nim, ale wsparta do- 
świadeżeniem, zrobi conajmniej — dwa razy 
lepszy „interes“. Okazało się przeciwnie, czyli, 
według logiki łódzkiej, zawieszenie wypłat nie 


przylgnęła 


2 


było ani zrobione umyślnie, ani w ostatniej chwili 
przygotowane, ani w normalnych warunkach — 
konieczne, ale — narzucone zewnątrz, wywołane 
zaś przez... plotkę! 

Curiosum to zakrawa wprost na... humory- 
stykę, świadcząc zarazem bardzo wymownie, jak 
szkodliwą jest ta krecia robota plotkarzy i jak 
smutnemi są stosunki, w których, zamiast spotkać 
się z chłostą, zuajduje ona chętny posłuch i wy- 
wołuje tak poważne następstwa. Terenem jej — 
knajpa i cukiernia, pobudką — złość lub głupota, 
a bohaterami — szumowiny kantorowe, wypeł- 
niające wolny od zajęć czas nie poważniejszą 
rozrywką towarzyską lub umysłową, ale wycie- 
raniem kątów cukiernianych i kolportowaniem 
szkodliwych bredni. Najsmutniejszem jest, że do 
źródła tych machinacyj dotrzeć prawie niepo- 
dobna, ani też przeciw nim wystąpić prawnie, 
plotka bowiem składa się 4 ogólników i niedo- 
mówień i jak wąż wyślizgnie się, kodeksowi, 

Podobno jedna z tego rodzaju kłamliwych 
pogłosek urodziła się w ostatnich dniach na... 
giełdzie łódzkiej. Czyżby ta plaga i tam zało- 
żyła swe siedlisko. Trudno, zaprawdę, uwierzyć, 
aby ludzie poważni, ezoło naszego handlu i prze- 
mysla, schodzili się na giełdzie nie dla operacyi 
kupieckiej, ale, wzorem plotkarskiej szarańczy, 
operowali... dobrą sławę bliźniego... Lepiej przy- 
puszczać, że posądzenie giełdy= o... plotki to tak- 
że tylko... = płotka, podobna’ innym,. urojonym, 
szkodliwym i godnym pogardy i wytępienia, jako 
zło, głęboko zakorzenione w Łodzi i podgryzające 
pień naszych stosunków handlowych. © e 

A więc przestańcie, dzieci, bo się źle bawicie! 

Wam idzie o ploteczki, a innym o — życie. 
Z krzywdy, ludzkiej zaś przykry bywa obrachu- 
nek: pogarda, czasem—koza, często... basarunek!.. 

Arg. 


ZYGZAKI. 


` "Niedawno podjęło warsz. Towarz. hygieniczne 
sprawę organizacyi prawidłowej pomocy lekar- 
skiej w fabrykach i zakładach przemysłowych. 
Debaty w tym przedmiocie wysunęły na plan 
pierwszy sprawę robotniczych kas przezorności, 
których w pewnych wypadkach wadliwa organi- 
zacya, w większości zaś brak zupełny przy fa- 
brykach naszych, pogrąża w nędzę robotnika, 
gdy skutkiem upadku na zdrowiu urywa się mu 
lub zmniejsza zarobek dzienny, przy wzrastają- 
cych wydatkach na leczenie. YCH i 

W bardzo niewielu fabrykach istnieją takie 
kasy; było ich dawniej więcej, lecz skutkiem 


Z E. 


68) sinti u 
Piotr Sales, 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 


Z francuskiego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg —N 132). 

Ukradkiem rzucił niespokojne spojrzenie w 
stronę pani Darsan i Henryki. 

Dzień zapowiadał się tedy niefortunnie, 

I gdy wyjechali razem do Pałacu Sztuk 
Pięknych, obie kobiety nie miały już rozkosznych 
złudzeń poranku,,. 

Czas był śliczny, nieco smętny, o niebie nie- 
zdecydowanem, na którem ukazywały się długie 
smugi niebieskie i ta atmosfera szaro jasna, tak 
lieująca z cerą paryżanek. | 

Że wszystkich końców miasta, masa ładnych 
kobiet zjeżdżała się do Pałacu Sztuk Pięknych, 
panie, artystki, modelki, żony malarzy, cały ten 
tlum, co: nadaje najwięcej wdzięku zgromądze- 
niom artystycznym, bo i toalety paryżanek by- 
wają zazwyczaj prawdziwemi dziełami sztuki. 

W jednej z najekscentryczniejszych dziel- 
nie Paryża, były dwie kobiety, które wybierały 
się na otwareie z wielkim niepokojem. 

Już od dni kilku, pani i panna de Menhoet 
powtarzały % najszczerszem zaufaniem do Par- 
neta: 

— Nie, doprawdy, ten wielki tłum to nie 
dla nas. Pójdziemy sobie lepiej, jak dawniej, 
skromnie: Nie staraj się więc pan dla nas o bi- 
lety wejścia... 


| 


ROZWOJ. — Środa, dnia 14 czerwca 1899 r. 
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ciągłych zatargów pomiędzy uczestnikami kasy | rego wpłacanie do kasy miejskiej niebawem zo- 


poleciła zwinąć kasy w tych fabrykach, które 
nie uzyskały były w swoim czasie urzędowego 
pozwolenia na ich otworzenie, przytem wydano 
przepis, mocą którego nie wolno jest czynić 
Żadnych potrącań z zarobku robotnika na jakie- 
kolwiek cele. 

Ponieważ dobrowolne składki robotniey wno- 
sili bardzo szezupło i nieregularnie, niepodobna 
więc było myśleć o stworzeniu w ten sposób 
jakichkolwiek funduszów przezorności. 

Komitet do spraw fabrycznych w gubernii 
warszawskiej, opracował ustawę normalną kas 
robotniczych przy fabrykach, która po zatwier- 
dzeniu jej przez władze wyższe, ma się stać 
obowiązującą dla wszystkich fabryk, zatrudniają- 
cych więcej niź 30 robotników. Projekt tej usta- 
wy odezytał dr. Tehórznicki na czwartkowem 
posiedzeniu sekeyi hygienicznej zawodowej To- 
warzystwa hygienieznego. 

Projekt ów dość ściśle określa obowiązki 
kierowników fabryki, prawa uczestników “kasy 

1 
1 
t 


a zarządem danej fabryki, inspekcya fabryczna 


i wzajemny stosunek pierwszych do drugich, 
przyczem dozór zwierzchni nad działalnością kas 
pozostawać ma w zarządach inspekeyi fabryez- 
nej, lecz owym kasom przyszłości niepodobna 
też wróżyć stałego rozwoju, skutkiem nadmier- 
nego ich rozdrobnienia, albowiem każda fabryka 
ma posiadać swoją oddzielną kasę. 

W Niemczech kasy takie grupują koło siebie 
wszystkich pracowników jednej branży, przez co 
mają znaczną liczbę uczestników, duże obroty 
pieniężne i zapewniają uczestnikom znaczne ko- 
rzyści. 

Postawienie tych instytucyj -na gruncie «pra- 
widłowej organizacyi, jest ważne zarówno dla 
przemysłowców, jako też dla robotników. 


KRONIKA, 


Podatki miejskie. Ostatni termin płacenia po- 
datku drogowego skończył się w dniu 13 kwie- 
tnia, ubezpieczeniowego zaś w dniu 13 maja r. b. 

Po terminie kasa według przepisów pobiera 
karę po 1 kop. od rubla za każdy miesiąc po- 
terminowy. 

Ponieważ atoli rozkłady wyżej wymienio- 
nych podatków nie nadeszły jeszcze do kasy 
miejskiej, więc obydwa podatki w eałości płacone 
będą z karą. 

Obecnie nadszedł do kasy miejskiej rozkład 
podatku na utrzymanie szkół żydowskich, któ- 
Sekretaryat w istocie bardzo skąpo udzielał 
zaproszeń; i to zniewoliło Parneta do narobienia 
dobrego hałasu w Pałacu Sztuk Pięknych, gdzie 
dowodził, bardzo słusznie zresztą, że te bilety 
wejścia, których udzielano po przezwyciężeniu 
olbrzymich trudności, biednym literatom, dzienni- 
karzom lub artystom, dostawały się w gruncie 
rzeczy giełdziarzom, agentom, dostawcom i całej 
tej gromadzie ludzi, którą spotyka się najniesłu- 
sznieęj na uroczystości artystycznej. 

— A zresztą, — rzekła pani de Menhoet — 
jeżeli zechcemy pójść, to zapłacimy po dziesięć 
franków i wejdziemy. 

Ale Parnet uparł się, żądał wejścia dla tych 
pań, biletów imiennych; gdyż one nie chciały 
również wejść do Salonu jednocześnie % Gasto- 
nem, który, za swoją kartą wystawcy, mógł był 
wprowadzić jedną z rana, a drugą po południu. 
Nie chciały go krępować. 

Tego poranku miały zamiar spędzić dzień 
skromnie w śwojem mieszkaniu; tylko myślą to- 
warzyszyłyby Gastonowi... Ale Parnet przybiegł 
weześnie, 

Zrobił swoje. Musiał przydusić sekretarza 
Towarzystwa Pól Elizejskich i wyrwał mu dwie 
KAM które przyniósł nareszcie paniom de Men- 

oet. 

Małgorzata spostrzegła teraz dopiero, że od 
tygodnia okłamywała sama siebie i że to będzie 
dla niej jedna 4 największych rozkoszy być tego 
popołudnia obeetną przy sukcesie sąsiada. 

— Bo pan przeczujesz sukces, nisprawdaź, 
panie Parnet? 

— O tem tylko mówią! — oświadczył ener-* 
gieznie dziennikąrz,—i pojedziemy razem... moje 
panie? 


stanie rozpoczęte. 


Sędziowie gminni. Rząd gubernialny w Piotr- 
kowie zatwierdził następujących kandydatów na 
sędziów gminnych w powiecie łódzkim: 

Gmina Nakielnica—Jan Karol Leon Zachert; 
Łagiewniki — Tomasz Walezewski; Babice — 
Stanisław Szaniawski; Bełdów — Adam Lebelt. 

Gminy: Dzieżążna, Lućmierz, Rżew i Puez- 
niew nie mają kandydatów. 

Na ławników wybrani: 

w gminie Czarnocin — Ignacy Samiec, An- 
drzej Janiec, Piotr Pelczek, Michał Pelczek; 

w gminie Chojny — Maciej Bartoszewski, 
Wojciech Kazimierezak, Adolf Neuman, Stanisław 
Skupiński; | 

w gminie Nowosolna — August Glas, Adolf 
Stelzer, Marcin Schrot, Jan Weigold; ) 

w gminie Brus — Andrzej Pycio, Antoni 
Strzelecki, Józef Bednarz, Karol Olszewski; 

w gminie Nakielnica — Walenty Płóciennik, 
Walenty Sontal, Michał Rybczyński, Ignacy Mi= 
rowski; 

w gmninie Rżew — Jan Jaszke, 
Mueller i Juliusz Wagner. 


Z żałobnej karty. Cenzora miasta Łodzi, 
p: Piotra Tsajewicza dotknął cios bardzo bole- 
sny; w Petersburgu bowiem zmarł jego ojciec 
rzeczywisty radca stanu Ś. p. P. P. Isaje- 
wicz, członek głównego zarządu „prasy; mąż: pra- 
wego serca i wielu przymiotów, które < jednały 
mu pówszechny szacunek. 

S. p. Isajewiez urodził się w r. 1837 w ro- 
dowym majątku Pawłowku, w gubernii czerni- 
howskiej. 

Początkowo służył w wojsku, lecz niedługo 
mianowany został prezesem komisyi mierniczej 
i wybrany był na urzędy ziemskie, które piasto- 
wał do końca życia, 

Oprócz tego był on pośrednikiem mirowym 
aż do zniesienia tego urzędu; po wprowadzeniu 
zaś nowych ustaw rządowych. wybrano go na 
pierwszego prezesa zjazdu sędziów pokoju okręgu 
czernihowskiego. 

Następnie wybieranym był kolejno na stałe- 
go członka powiatowej, gubernialnej komisy do 
spraw włościańskich, które to obowiązki pełnił 
do 1882 r. 

W latach pomiędzy rokiem 1882 a 1891 8. p. 
Isajewicz pełnił obowiązki komisarza do spraw 
włościańskich w Królestwie Polskiem i stałego 
członka komisyj włościańskich w guberniach piotr- 
kowskiej i siedleckiej. 

Od roku 1891 ś. p. Isajewiez pełnił obowiąz- 
ki ezłonka Rady głównego zarządu do spraw pra- 
sowych, uczestnicząc jednocześnie w redakcyjnej 


Juliusz 


Łagodnie ale stanowczo odparły, że nie. 
Ukryją się w cieniu, który przystoi osobom, tak 
nieznanym, jak one. 

Przyznawały to tylko, ale myślały także, iź 
gdyby Bóg chciał, ażeby Gaston pogodził się 
z ojczymem, to one nie powinny być przeszkodą 
do naturalnych wynurzeń, które zakończyłyby 
nareszcie to niemiłe zajście rodzinne. | 

— A zresztą, pan, jak wogóle panowie, ma- 
cie jeszcze tyle innych rzeczy do obejrzenia 
w Salonie. A my, nas zajmować będzie wyłącz- 
nie tylko biust i „Hafciarka”. 

Składało się także na ich odmowę śniadanie, 
ten wydatek, który należało ponieść po nad ich 
zwykły budżet, a nie chciały narażać nań mło- 
dych ludzi. : 

Parnet i Gaston wyjechali tedy bardzo wcze- 
śnie; i około południa, pani de Menhoet i Małgo- 
rzata, które jadły niewiele, bo im śniadanie nie 
smakowało jakoś, były prawie gotowe, a jednak 
nie decydowały się. 

Małgorzata miała zawsze coś do zarzucenia 
zwyczajnej czarnej sukni swojej matki; a sama 
nie była zadowolona z kwiatów na swoim kape- 
luszu, ani ze sposobu, w jaki uszytą była jej 
czarna jedwabna sukienka, stanowiąca przedłuże- 
nie fularowego stanika w kratkę czarną z białem, 
o rękawach wzdętych. 

Nigdy nie była taką elegancką: chodziła po 
fason sukni do jakiegoś magazynu; ale, wobec 
matki, to nie była kokieterya. 

— Tylko, mateczko, gdybyśmy miały pójść 
na otwarcie Salonu, to nie możemy się narażać 
na śmieszność, nieprawdaż? 


POLI EG: m). 


pracy wydawnictw: peryodycznych, przeglądów 
i pism specyalnych, w: których pomieszezał cen- 
ne swoje prace % dziedziny spraw ziemskich 
i włościańskieh, którym najlepsze dni życia swe- 
go poświęcił. 

Jako człowiek, 8. p. Isajewicz odznaczał się 
miłością wszystkiego, '©0 dobre i szlachetne, był 
dostępnym dla każdej niedoli i chętnie dopoma- 
gał radą i czynem, komu tylko mógł. 

Ciężko strapionemu synowi po stracie takie- 
go ojcą redakcya nasza składa na tem miejscu 
serdeczne współubolewanie. 


Z przemysłu. 'W sprawie zawieszenia wy- 
` płat przez firmę M. w Odesie, o czem wczoraj 
donosiliśmy, nadeszły wiadomości pomyślne; firma 
wymaga tylko prolongaty, na eo większość wie- 
rzycieli się zgadza. 

Z poczty. Wczoraj otwarto na łódzkiej sta- 
cyi kolejowej oddział pocztowy, który przyjmuje 
zwyczajną i rekomendowaną korespondencyę. 


„Czasopisma lekarskiego* numer czerwcowy 
zawiera: 

Przyczynek de powstawania nowotworów 
w związku z urazem (odezyt wygłoszony w łódz- 
kiem Tow. Lekarskiem) przez d-ra A. J. Gold- 
mana. 

Epispadiasis, podał dr. F. Grodecki. 

; Stenosis congenita. -vaginae Partui* 
dr. J. Zdanowicz: (z Opola). 

Trochę statystyki szkolnej, podał dr. K. Gor- 
ski. Wyniki spostrzeżeń nad stanem oczu mło- 
dzieży uczącej się w szkole handlowej łódzkiej. 

kwestyi pomocy lekarskiej dla robotni- 
ków fabrycznych. Kasy chorych. Komunikat wy- 
powiedziany przez d-ra J. Tehórznickiego na po- 
siedzeniu Wydziału hygieny przemysłowej Warsz. 
Tow. Hygienicznego. 

Tajemnica lekarska, jako nakaz stanowy, 
przepis prawny i postępowanie etyczne. Napisał 
dr. E. Sonnenberg (ciąg dalszy). 

Z wycieczki do memieskich ludowych uzdro- 
wisk dla piersiowych (dokończ.), podał doktór 
S. Sterling, 

Z towarzystw lekarskich prowincyonalnych, 
łódzkiego i kaliskiego. - 

Sprawozdanie że szpitala w Łucka, podał 

dr S. Wojnicz. 
y Korespondencya z Berlina: „Wystawa przed- 
miotów używanych przy pielęgnowaniu chorych* 
i „Kongres w celu zwalczania gruźlicy, jako cho- 
roby ludowej*. 

Referaty. 

Wspomnienia pośmiertne (8. p. dr. T. Re- 
woliński, ś. p. dr. M. Ehrlich, 6. p. dr. J. Le- 
śniewski.) KE 

Kronika. 


Bruk na ulicy św. Ludwiki. Od niedawna 
ulica św. Ludwiki, posiadająca puste tylko place, 
została zabudowana, nie ma ona jednak dotąd 
bruków i w porach słotnych jest niemożliwą dla 
ruchu kołowego. 

Każdy z właścicieli posesyj przy przedsta- 
wianiu planów budowy do zatwierdzenia dał zo- 
bowiązanie, że ulicę przed swym domem wybru- 
kuje- własnym kosztem. 

Ponieważ atoli zabudowane posesye przegra- 
dzają puste place, bruk. zaś układać trzeba tylko 
zrazu na całej pyzestr ijgprzeto ulica św. Lud- 
wiki nie pozostafiie zahrukowana, dopóki nie bę- 
dzie zabudowana” zupełnie i dö cząsu, aż miasto 
nie zażąda zobowiązań od właścicieli pustych 
placów. 


Orkiestra damska. Ku utrapieniu sąsiadów 
i prawdopodobnie w celu wypędzenia myszy 
i szczurów ż sąsiednich posesyj, sprowadził wła- 
ściciel Ogrodu Róż kilkanaście pań, które nazwa- 
ły się szumnie „orkiestrą.“ 

Szereg fałszów i dysonansów—oto produkcye 
tej „orkiestry“! 

Tylko koty w maren' mogłyby stanąć z nią 
do konkurencji. 


Majówka majstrów fabrycznych. W dniu 28 
b. m. odbędzie się wycieczka do ląsu ezłonków 
stowarzyszenia majstrów fabrycznych i ich rodzin. 

Terenem zabawy będzie prawdopodobnie las 
Ścheiblerowski, o ile stowarzyszeni uzyskają po- 
zwolenie właścicieła. 

W wycieczce uczestniczyć będzie kilkaset 
osób. ) 

Ofiara. Na pierwszą ochronkę katolicką zło- 
Żyła w naszej redakcyi Marylka rb. 5. l 


podał 
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Sprawa o lokal. Jeden z, kupców, przyby- 
łych do Łodzi, nieznając dobrze miasta, wynajął 
na zbiegu dwóch ulie. mieszkanie w nowej ka- 
mieniey, za które z góry zmuszony był wysta- | 
wić węksle. | 

Gdy urządził sklep i ułożył w składzie, znaj- , 
dującym się w suterynie, swój towar, „nastały 
dni słotne i woda. zalała suteryny, nie zabezpie- 
czone przed powodzia, na półtora łokcia. 

Wodę wynoszono wiaderkami przez dni czte- 
ry, a gospodarz mając weksle w ręku, nie chciał 
ani zwrócić strat kupcowi, ani nawet zwolnić go 
z kontraktu. 

Gdy kupiec, nie mogąc dłużej pozostawać 
w mieszkaniu, wyprowadził się, gospodarz puścił 
weksle w obieg, sam zaś wytoczył jeszcze proces 
kupcowi o zerwanie kontraktu. 

Sprawa, skutkiem różnych kembinacyj wek- 
slowych, została zawikłaną, aż dopiero w: tych 
dniach, izba sądowa warszawska zawyrokowała 
zwrot kupcowi sumy nieprawnie pobranej przez 
kamienieznika i zapłacenie kosztów. 

Do wyroku posłużyła ekspertyza, mieszkania 
przez komisyę sanitarno-policyjną, która uznała 
lokal za. niezdrowotny. 

O straty, poczynione przez wodę, kupiec 
występuje przeciwko kamienicznikowi zZ. akcyą 
cywilną, 


Zabłąkana. Wczoraj stójkowy M 264 za- 
trzymał błąkającą się dziewczynkę w okolicach 
ogrodu miejskiego i oddał ją pod opiekę ogrod- 
nika miejskiego Wacława Adamczewskiego. 

Dziewczynka nie może nie więcej objaśnić 
nad to, że się nazywa Eliza Kont. 

Ubrana jest w słomkowy kapelusz, bronzową 
sukienkę, fartuszek granatowy, obszyty dokoła 
czerwoną tasiemką; w ręku trzymała koszyczek 
pleciony. 

P. Adamczewski, u którego zfajduje się dziew- 
czynka, mieszka w domu familijnym dla ogrod- 
ników w ogrodzie miejskim od strony ulicy Wi- 
dzewskiej. 


| 
| 
| 

Zerwanie przewodnika tramwajowego. Wczo- 
raj o godzinie 4 minut 30, w chwili wyruszenia 
z przystanku przed ulicą Południową pociągu 
tramwajowego Nr. 1, dążącego w stronę Starego 
Miasta, pękł przewodnik tramwajowy w. dwóch 
miejscach na zbiegu ulie i przed domem M 20. 

Kilkadziesiąt łokci drutu z wielką siłą spa- 
dło na wagon, a pasażerowie doznawszy wstrzą- 
śnienia, poczęli wyskakiwać z wagonu. 

Z końców zerwanego przewodnika posypały 
się gęste iskry, konie przejeżdżających poczęły 
się strachać i wjeżdżać na trotuary. 

Wypadku z ludźmi nie było. | 

Ruch tramwajowy wstrzymano na półtory 


godziny i założono nowy drut. e 


rannych 
sklepów, używają 


Fałszywe alarmy. W godzinach 
wożniey, rozwożący mleko do 
trąbek alarmujących. 

Wielu mieszkańców zrywa się z łóżek, my- 
śląe że pożar, trąbki bowiem mają bardzo zbli- 
żony głos do trąbek straży ogniowej. 


Karuzela. Wczoraj rozebrano karuzelę elektryczną, 
znajdującą się na pustym placu przy ulicy Wólezańskiej, 
rozrywka ta ludowa z powodu niepogody nie znajdywała 
zwolenników. 


Wypadki w fabryce. W fabryce Juliana Nejfelda 
przy ulicy Piotrkowskiej pod M 167, robotnikowi Pawło- 
wi Żelezińskiemu trzepak zgniótł trzy palce u ręki lewej. 
— W fabryce Ewalda Kerna przy ulicy Karola pod 
Ne 17, robotnikowi Henrykowi Król, przy przestawianiu 
tokarni przygniotło nogę lewą poniżej kolana, 

— W fabryce Scheiblers przy ulicy św. Emilii pod 
M 20, robotnicy Franciszce Teleza maszyna zgniotła palce 
i zerwała skórę z ręki lewej. 


Drobny ogień. W mieszkaniu Józefa Kliszko przy 
ulicy Wólczańskiej pod Ne 159, skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem wynikł poźar, który został stłu- 
miony w zarodku przez domowników. 

Straż ogniowa nie była wzywaną. 


Pożar w okolicy. We wsi Żabieniee w gm. Rado- 
goszcz w pow. łódzkim, wynikł pożar w nieruchomości 
Gotliba. Świderka, od którego zgorzały dom mieszkalny, 
ubezpieczony na sumę 160 rb., oraz ruchomości nieubez- 
pieczone, wartości 80 rb. 

Pożar wynikł skutkiem nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem lokatorów Gustawą i Roberta Frjofów. 

Sprawę skierowano do sędziego śledczego I rewiru 
m, Łodzi, 


Kradzieże. Zamieszkałemu na Bałutach przy ulicy 
Ciemnej pod M 15 Jakóbowi Rogozińskiemn, żona zabrała 
27 rb. w gotowiźnie, oraz rzeczy i znikła. 

— Zamieszkałemu przy ulicy Ogrodowej pod Ne 3, 
Joelowi Lejbowiczowi, skradziono za pomocą dobranego 
klucza różne rzeczy, wartości rb. 617. 
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radzież konl. Wé wsi Stąwki gm. Rombień w powie- 
cie Aódzkim, ze stoddły Augusta Linke skradziono konia 
z wozem i uprzężą, wartości 220. rubli. 

Kradzież popęłniono przez podkopanie się pod ścianę 
i wyłamanie zamku z wewnątrz. «< 


Tabela wygranych w 2-im dniu ciągnienia 
5-ej klasy 172 Loteryi klasycznej w dniu 12 
czerwca 1899 r.: 

rb. 75,000 na N* 5938; 

. 8,000 na M 22090; 
rb. 2,000 "na NXN 7680 12470 i 19660; 
po rb. 1,000 na MM 40 13764 15818 21918; 

po rb. 400 na NN- 4738 5431 6296, 9728 
11419 18157 22274 i 23078; 

po rh. 200 na MM 4472 5652 8883 9564 
9889 13482 13874 14544 15688 21455 22388; 

po rb. 100 na MM 2625 2659 2873 4319 
4682 6950 7211 7644 8034 9183 10823 13059 
16425 16806 17917 18232 19187 19794 19990 
20683; 

po rb. 80 na MM 61 127 213 32 84343 72 
411 17 29 98 504 48 72 81 681 97 734 97 830 
45 80 971 4030 80119 48 53 56 68 270 88 98 
99 412 37 41 68 71 83 524 96 610 708 40 53 
71 99 846 71 907 25 93 97 2016 17 41 50 57 
89 103 13 18 24 41 81 91 938 218 20 63 304 5 
410 58 66 519 28 80-89 92 602 42 728 91 812 
17 45 61 66 922 45 73 74 3084 41 90 118 31 
288 317 61 70 448 71 87 582 602 4 70*99 791 
802 10 40 47 53 73 902 42 51 70 4000 36 149 
206 11 61 66 375 443 47 87 551 61 63 649 77 
703 62 86 812 16 44 923 52 5001 8 18 32 159 
83 95 97 204 21 31 47 62 340 72 400 32 508 
34 62 66 81 698 742 50 80 81 831 52 64 926 
88 6028 36 61 70 98 132 41 83 91 280 77 361 
400 52 85 94 513 47 63 74 94 604 28 73 86 
97 728 33 65 82 812 914 65 66 85 7041 99 
119 26 60 207 30 36 56 68 323.61 409 19 22 
48 96 559 61 82 95 609 26 742 51 910 40 84 
8063 101 34 251 68 76 304 17 23 402 45 64 
75 514 20 38 623 28 54 97 792 823 64 943 68 
75 9014 22 34 112 23 260 301 12 19 50 69 
70 71 4382 86 511 43 621 82 61 87 711 95 817 
32 88 912 33 35 44 59 79 10004 47 62 95 128 
83-99 225 55 75 308 27 423 513 53 658 64 71 
98 716 881 934 47 64 84 (4076 84 143 64 84 
241 44 93 96 306 25 468 95 567 71 95 98 773 
74 838 66 94 997 42009 58 87 112 31 221 391 
479 588 604 11 29 50 71 78 79 99 714 29 881 
913 41 46 18001 107 26 54 69 79 204 37 74 
328 34 39 43 44 431 572 608 32 66 97 819 27 
59 85 928 52 72 93 14019 38 114 21 307 55 
80 81 417 35 53 68 549 92 649 55 72 80 713 
18 29 51 6781 90 894 938 49 69 71 96 45028 
36 66 117 291 320 76 415 33 50 51 57 63 80 
515 29 44 99 603 66 773 807 10 11 94 915 17 
64 87 90 16072 117 42 44 216 40 80 94 317 
20 65 98 460 70 89 513 45 84 637 65 739 847 
930 45 88 7011 33 116 20 45 272 308 26 39 
420 37 55 64 75 86 527 41 718 34 67 94 823 
66 79 938 77 18087 94 255 318 65 408 525 38 
98 656 723 98 805 71 80 910 49 82 19041 55 
66 71 73 88 91 149 86 243 56 58 88 425 34 40 
506 10 85 708 60 872 913 89 69 96 20008 40 
64 107 47 71 75 214 16 22 49 74 82% 359 73 
402 10 53 502 63 99 608 17 87 712 22 42 800 
34 56 58 59 82 900 39. 24032 44 225 63 391 
414 47 503 61 70 81 82 700 20 89 52 805 14 
17 82 47 77 921 44 69 71 87 89 9022141 226 
54 58 84 329 37 95 401 6 40 584 88 58 609 
762 66 889 920 66-88 99 23023 36 58 128 82 
209 33 36 47 88 96 305 57, 


— W trzecim dniu ciągnienia wyszły nastę- 
pujące główniejsze wygrane. 

rb. 4.000 na M 20472; 

po rb. 2,000 na NM 4194 11555 16901; 

po rb. 1,000 na New 7634 15501 16954; 

po rb. 400 na NN 8448 18014 16502 17184 
17842 18335 19201 23198; 

po rb. 200 na MAM 110 1514 3513 4950 
1464 11211 11758 18863 20123 21011 22865 
22875 23279; 

po rb. 100 na MXM 1616 2217 2439 4264 
5971 5983 7251 8994 9307 9331 9373 9898 10832 
11294 12015 12880 12884 14427 15827 16594 
16986 17024 17236 18541 18571 20071 20580 
20868 21037 21418 22048 22193 22915 23180. 
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Korespondeneye. 


Lwów, 12 czerwca. 


Z kwestyą terminatorów, czyli uczniów prze- 
mysłowych, wieczna bieda. Ostatnia nowela do 
ustawy przemysłowej, wydana 23 lutego 1897 r. 
zawiera w tej mierze wprawdzie aż nadto wyra- 
żnie przepisy, ale — papier cierpliwy. Nikt ich 
nie przestrzega. Ustawa swoje, majstrowie swo- 
je. I nietylko u nas. Tak dzieje się w całem 
państwie. Inspektor centralny z ubolewaniem 
stwierdza, że wspomniana nowela nie ziściła po- 
kładanych w niej nadziei i że w kwestyi termi- 
natorów absolutnie żadnej nie znać poprawy. 

O ile chodzi o przemysł drobny, rękodziel- 
niczy, to przy dzisiejszej jego organizacyi inspe- 
ktorat przemysłowy ma przed sobą istotnie zada- 
nie, któremu sprostać prawie niepodobna, albo- 
wiem na poparcie ze strony korporacyj rzemieśl- 
niczych, przedewszystkiem do tego powołanych, 
liczyć nie może, gdyż brak im z reguły należyte- 
go dla tych spraw zrozumienia i wielu pp. prze- 
łożonych korporacyjnych bądź nie dorasta po 
prostu powadze i obowiązkom tego urzędu, bądź 
zdradzają co do opieki nad terminatorami taką 
samą obojętność, niedbalstwo i niechęć, jakie 
cechują ogół majstrów rzemieślniczych. 

Dość powiedzieć, że nawet w Wiedniu, gdzie 
podobno jeszcze najznośniejsze pod tym względem 
panują stosunki, "według sprawozdania: miejsco- 
wego inspektora rzecz tak się przedstawia: 

„Korporacye, które w pierwszym rzędzie czu- 
wać mają nad uregulowaniem sprawy terminato- 
rów i powołane są do nadzoru nad zawodowem 
i religijno obyczajowem ukształceniem młodzieży 


rękodzielniczej, w przeważającej większości speł-. 


niają to zadanie w niesłychanie skromnej i zgoła 
niedostatecznej mierze. l ' 

Dotycząca działalność wielu korporacyj ogra- 
nicza się jedynie wpisywaniem i wyzwałaniem 
uczniów, która to czynność mniej więcej identy- 
czna jest % ściąganiem odnośnych opłat. Przeło- 
żeni » reguły nie mają najmniejszego pojęcia 
o warunkach, w jakich uezniowie u członków 
korporacyi pracują, A jednak jakaśkolwiek kon- 
trola z ich strony byłaby gwałtownie pożądaną, 
choćby tylko przez wzgląd na młodzież ' prowin- 
cyonalną, zdaną zupełnie na samowolę niesumien- 
nych ezęsto majstrów, * 

Tak jest w Wiedniu. A u nas? 

W sprawozdaniu galicyjskiem czytamy, że 
do białych kruków należą majstrowie, którzy ja- 
ko tako przestrzegają noweli z r. 1897. 

Uczniowie przyjmowani bywają bardzo czę- 
sto bez przepisanej umowy, albo teź tak się prak- 
tykuje, że majster zgłasza umowę do protokółu 
w przełożeństwie korporacyi, lub u władzy gmin- 
nej po roku, albo dwóch latach nauki dopiero, 
z okazyi wypisania terminatora. W nader rzad- 
kich wypadkach władza gminna wpisuje do ksiąź- 
ki ucznia główne punkty umowy, tak, jak tego 
ustawa stanowczo wymaga. 

Uczniowie skarżą się często na nadużywanie 
ze strony majstrów wykonywanej nad nimi opie- 
ki i władzy ojcowskiej. Niewątpliwie dużo w tych 
dkargach może być przesady. Że jednak nadu- 
życia bywają i nierzadko, sprawozdanie stwier- 
dza to bez ogródek. 

Frekwencya w uzupełniających szkołach prze- 
mysłowych jest ciągle jeszcze i słaba i nieregu- 
larna. Winę tego, w bardzo wielu wypadkach 
ponoszą znowu majstrowie, którzy nietylko nie 
dopilnowują wykonywania przymusu szkolnego, 
do czego w myśl ustawy przemysłowej są obo- 
wiązani, ale wprost przeciwnie, przeszkadzają 
chłopcom w uczęszezaniu do szkół, nie dając mu 
wolnego na tò czasu. 

Tak samo do rządkieh wyjątków należą maj- 
strowie, dbający o to, aby ucznia należycie wy- 
kształcić w zawodzie. Terminator w domu prze- 
ciętnego. majstra, to prawdziwa służąca do wszyst- 
kiego. Wszystko mu kążą robić, oprócz tego, co 
ma związek nauką zawodową. Często zaleca się 
uczniom spełnianie czynności, które przerastają 
ich siły fizyczne lub szkodę przynoszą zdrowiu. 

Zdarzają się oczywiście także wypadki za- 
trudniania większej ponad dozwoloną normę licz- 
by uczniów w stosunku do liezby ezeladników 
i to nietylko u nas, ale i gdzieindziej. 

Jeden z inspektorów np. przytacza w tym 
względzie przyklad klasyczny, który powtórzyć 
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"łowej Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Pło- 


warto, bo i dla naszych 
jako niezła ilustracya. 
Oto pewien ślusarz zatrudniał u siebie obok 
jednego ezeladnika, aż 16 chłopców. Chciano 
mu tego, rozumie się, zabronić. Gdy jednak za- 
częto szukać odnośnych postanowień w statucie 
korporacyi i gdy wobec braku takich postano- 
wień zawezwano przełożonego, aby z urzędń 
orzekł, ilu uezniów majstrowi trzymać wolno, 
pokazało się, że tenże sam przełożony korporacyi 
miał w swoim warsztacie 8 terminatorów, a ża 
to ani jednego czeladnika!... Ale to nie u nas. 


stosunków służyć może 


Ostatni rozdział sprawozdania poświęcony 
jest ekonomicznym stosunkom warstwy robot- 
niezej. 


Inspektorat galicyjski zaznacza krótko, że 
położenie gospodarcze wogólności, nie wiele się 
zmieniło. Podaż pracy w ubiegłym roku, dzięki 
rozmaitym przedsięwzięciom większym, jak budo 
wą kolei lokalnych, dróg, regulacya potoków 
górkich była na ogół dość ożywiona, natomiast 
przy innych  przedsiębiorstwach budowlanych, 
zwłaszcza na prowineyi, zapotrzebowanie rąk do 
pracy zmniejszyło się w porównaniu z latami pó- 
przedniemi, eo spowodowało także pewien zastój 
w cegielniach i tartakach, Dla przemysłu tkac- 
kiego rok sprawozdawczy był również ciężki. 

Poszczególny wynik żniw w ubiegłym roku 
i zima niezwykle łagodna nie pozostały bez wpły- 
wu na ekonomiczne położenie robotników. Wogó- 
le atoli stosunki nie. zmieniły się na lepsze. 
Szezególnie przykro daje się robotnikom odezu- 
wać brak odpowiednich, zdrowych mieszkań i wy- 
górowane czynsze najmu w miastach. 

Mniej więcej analogiczny obraz stosunków 
ekonomicznych kreśli sprawozdanie inspektora 
centralnego dla całej Austryi. Mimo powszechnie 
pomyślnych żniw, rok ubiegły, na którym tak 
wielkie budowago nadzieje, nie przyniósł popra- 
wy gospodarczego położenia robotników. 

Nieźle wiodło się przemysłowi żelaznemu 
i metalowemu, fabrykom rowerów i maszyn, gdzie 
panował na ogół ruch wcale ożywiony. Także 
przemysł: budowlany, „dzięki zimie łagodnej, za- 
trudniał przez cały rok stale robotników, a w 
uwiązku z tem sprawozdania, innych krajów za- 
znaczają, że i kamieniołomy, cegielnie, fabryki 
cementu i wapna: miały więcej niż zwykle zamó- 
wień. O powiększeniu robotniezych, płac z. tego 
powodu nigdzie nie było mowy, w niektórych ce- 
gielniach, natomiast obniżono zarobki robotnikom 
włoskim. 

W pewnej ezęści Czech okazał się nawet 
brak robotników w fabrykach i rafineryach cu- 
kru, mimo zapowiedzi. stosownego «xwiększenia 
płac, tak, że musiano tu i owdzie także przy 
cięższych robotach zatrudniać kobiety i młodzież. 

Przemysł tkacki w Austryi bodaj czy nie 
najsrożej ucierpiał w ubiegłym roku. Rozmaite 
fabryki zmuszone były ograniczyć rozmiary pro- 
dukcyi, inne zupełnie zamknięto. Podobnie jed- 
wabnietwo w Tyrolu coraz to bardziej upada. 
Za to hafciarski przemysł w Vorarlbergu rozwija 
się nieżle, jakkolwiek i jemu maszyny zaczynają 
już grozić przesileniem. | 

Eksport wyrobów porcelanowych obniżył się 
gwałtownie skutkiem wojny hiszpańsko-amery- 
kańskiej. Następstwa jej odezuł także fatalnie 
austryacki przemysł rękawiczniczy, jakkolwiek 
% drugiej strony podniósł się zbyt tych wyrobów 
na targn krajowym i we Francyi. 


Z kraju. 


Płock. W dniu 1 lipca r. b. za pozwole- 
niem władzy odbędzie się tutaj zjazd koleżeński 
b. uczniów gimnazyum płockiego, którzy ukoń- 
czyli tu gimnazyum w r. 1884. 

Cheący uczestniczyć 'w zjeździe niech się 
zgłaszają do naczelnika biura dyrekcyi szezegó- 


cku p. Jana Rudzińskiego. 

— W dniu 18 b. m. odbędzie się tutaj koncert 
amatorski z udziałem najlepszych sił miejscowego 
teatru. 

Dochód z koncertu przeznaczony został na 
wysłanie biednych i chorych dzieci do Ciechoein- 
ka bezpłatnie, E 

Z Zakroczymia. W sprawie kościoła po-ka- 
pucyńskiego w Zakroczymiu, „Kuryer warszaw- 
ski* otrzymał szczegóły następujące: 
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Przed 10-iu laty przy sekularyzaeyi klaszto- 
ru 00. kapucynów, w temże mieście kościół kla- 
sztorny był tylko tymczasowo zamknięty. W o- 
statnich czasach z powodu wszczętej kwestyi za- 
pisu 1,500 rubli na rzecz klasztoru. zakroczym- 
skiego, władza wyjaśniła, że ponieważ kościół 
po-kapucyński pozostał, przeto zapis rzeczońy: ma 
być przyznany kościołowi. /Objęty przez ks, Za- 
boklickiego, proboszcza miejscowego, kościół po- 
kapucyński jest zniszczony i zupełnie wewnątrz 
ogołocony, gdyż przy przenoszeńiu się 00. kapu- 

j cynów, w części do Łomży, w części do Nowego 
Miasta; wszystkie aparaty kościelne, jak równieź 
ambona, konfesyonały, obrazy: z.ołtarzy, porożsy+ 
łano do ubogich kościołów w dyecezyi płockiej, 
Na„uporządkowanie i restauracyę wewnętrzną ko- 
ścioła po-kapucyńskiego w Zakroczymiu potrzeba 
wiele czasu i pieniędzy. Tymczasem ks. Zabo- 
klicki wszczął zabiegi ó doprowadzenie kościoła 
chociażby do stanu, w którym byłoby możliwe 
odprawianie nabożeństwa. PRERZĘEA 
Radom. W tych dniach spuszezono' pierwsze 
głazy pod fundamenty nowo budującego się ko- 
clota. séy 
Budowa świątyni postępuje raźno, dzięki sta- 
raniom i pracy okolicznych włościan, którzy szczę- 
rze oddają swe usługi, zwożąc granitowe głazy 
z pól i pomagająć w różny sposób. 
— Za parę dni rozpocznie się tutaj jarmark 
świętojański, trzy dni zazwyczaj trwający, na 
wszelki inwentarz. 
Łąćznie 4 jarmarkiem odbędzie się także kon- 
kurs narzędzi rolniczych, Ww szczególności zaś: 
pługów 2 i 3 skibowych, oraz kultywatorów sprę- 
żynowych. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


m 


Katastrofa w Paryżu, Poważny wypadek 
zdarzył się w dniu 9 b. m. w Paryżu, w dziel- 
nicy Epinettes, w domu przy uliey Balagny na 
rogu ulicy Gouthey. Jest to wielka. kamienica 
pięciopiętrowa, zamieszkiwana przez mnóstwo lo- 
katorów. Na dole istnieje, między innemi skle- 
pami, handel korzenny, utrzymywany przez mał- 
żonków Bé: i 

W piwniey tego właśnie domu zdarzył się 
wybuch gazu o g. 6 zrana, w chwili, gdy panna 
Bé wchodziła tam ze świecą po mleko.  Rozległ 
się huk straszliwy, zatrząsł się dom cały, wysta- 
„wa wraz ze Ścianą frontową handlu kolonialne- 
go wyleciała w powietrze, a pod gruzami znale- 
ziono cztery trupy i 12 rannych. 

Utracili życie na miejscu: panna Be, siostra 
właściciela sklepu, chwilowo zastępująca brato- 
wą w obowiązkach sprzedającej, panna Franci- 
szka Rumin, służąca, przechodząca w chwili wy-— 
buchu ulicą; Juliusz Heaby, robotnik blacharski, 
ugodzony cegłami, walącego się muru, wreszcie 
człowiek nieznany z nazwiska również  śmiertel- 
nie agodzony cegłą czy odłamem belki. 

Wybuch był tak silny, iż prawie we wszyst- 
kich domach okolicznych popękały szyby, a nie- 
które najbliższe wystawy sklepowe uległy zupeł- 
nemu zrujńtowaniu. Przyczyna katastrofy dotych- 
czas niewiadoma. W. piwnicy, która była ogni- 
skiem eksplozyi, gazometr pozostał nietknięty i 
nieuszkodzony. 

Pieniądze balastem. Oto bliższe szczegóły 
wypadku na Bosforze, o którym doniosły jnż te- 
legramy. Przed kilku dniami admirał turecki 
Osman-pasza wraz z zięciem swoim Sulejmanem- 
Effendi i komendantem marynarki Szefked-bejem 
wypłynął łodzią cezterowiosłową z Galaty, udając 
się do ministeryum marynarki dła wypłaty 14,000 
funtów tureekich robotnikom / przy. admiralicyi, 
Zięć Osmana-paszy miał te pieniądze w. worku 
skórzanym, wsuniętym w kieszeń  szarawarów. 
Admirał siedział przy sterze; przez: jego nieostroź- 
ność łódź najechała na zdążający % przeciwnej 
strony parowiec i została rozbita na miazgę. 
Admirał uchwycił pierwszy linę, którą spuszczo- 
| no z okrętu rozbitkom, Szefked-bej uczepił się 

jego prawej nogi, Sulejman-Effendi, nieumiejący 
| wcale pływać, trzymał się rozpaczliwie Szefkeda. 
| Pod tym potrójnym ciężarem urwała się lina i 
| wszyscy trzej wpadli do wody. Admirał wy- 
| pływał dwukrotnie; tamtych dwóch nie ujrzano 
jaż więcej. Wreszcie po kilku bezowocnych wy- 
* siłkach, zdołano wyłowić Osmana-paszę hakami. 
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Po długiem cueeniu,. wrócił, do życia, -W; tejże , 
niemal chwili ua miejsce: katastrofy: przybył kor 
mendant. Złotego Rogu, admirał „Mehmed-pasza i 
kazał nurkom spuścić się na dno; wreszcie za- 
rzucono sieci i wyłowiono zwłoki Szefkeda-beja. 
Sulejman-Effendi ze swoim ciężkim trzosem Z0- | 
stał uniesiony przez fale, zwłok jego dotychczas 
nie odnaleziono. 
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= WM 59-ym „Zbioru” praw“ ogłoszonó 
rozporządzenie w sprawie 'żarządu powiatowego 
i straży ziemskiej w pow. będzińskim, osnowy 
następującej: 

„W' obowiązującym obecnie" etacie zarządu 
powiatowego będzińskiego uczynić zmiany: nastę- 
pujące: 

1) Utworzyć 2 posady referentów i dwie po- 
sady pomóeników tychże z płacą 600 rbl. i klasą 
IX urzędniczą — dla pierwszych, 420 rbl. i kł. 
X — dla drugich. 

2) Wyznaczyć 1,000. rbl. naczelnikowi po- 
wiatu na wydatki Z tytułu obowiązków komisarza 
granicznego z Prusami i przedstawicielą admini- ! 
stracyi w stosunkach z Austro-Węgrami, oraz | 
150 rbl. na powiększenie płacy temu referentowi | 
zarządu powiatowego, który będzie się zajmował | 
sprawami pogranicza, 

3) Powiększyć o 150 rbl. sumę, wyznaczaną 
na rozjazdy: pomoenikówi naczelnika powiatu do 
spraw administracyjno-gospodarcżych. 

4) Powiększyć płace: referenta do spraw po- | 
licyjnych, sekretarza i sekwestratora o 50 rbl. 
każdemu, referentów do spraw miejskich i skar- 
bowych o 20 rbl. każdemu i archiwisty o 200 
rubli. 

Dalej suma ogólna, wyznaczana na pisarzów 
nieetatowych i na wydatki kancelaryjne zarządom 
powiatowym w guberniach Królestwa Polskiego, 
zostaje powiększona o 650 rbl. 

Na wynagrodzenie dodatkowe. strażników 
ziemskich powiatu. będzińskiego, którzy najbar- 
dziej odznaczą się na służbie, zostaje wyxnaczo- 
na corocznie suma ,4,050.rbl. do rozporządzenia 
Generat gubernatora warszawskiego. ==- 

Na kupno broni i amunicyi dla szeregowców 
straży ziemskiej będzińskiej, tudzież na kupno 
mebli i na urządzenie pierwiastkowe trzech kan- | 
celaryj naczelników straży ziemskiej wyznaczono 
jednorazowo: sumę 3,500 rbl. i 

Na pokrycie nowych wydatków, potrzebnych: 
a) na wykonanie etatu straży ziemskiej będziń- 
skiej — 22,125 rbl. 75kop. 1 b) na wyliczone 
powyżej 8,590 rbl. — ma* być: wyznaczana co- 
rocznie, począwszy od d. 1 (13) stycznia 1900-g0 
r., suma 30,715 rbł. 75 kop. z funduszów kasy 
państwa. W r. 1899-ym ma być wydanych %'tej ; 
sumy tyle, ile wypadnie z obrachunku od czasa 
wprowadzenia niniejszego rozporządzenia w Wy- 
konanie. Wydatek 3,500 rbl., w ustępie ostatnim 
omówiony, ma być zapisany na rachunek ośzezę- 
dności budżetu ministerynm spraw wewnętrznych. 
. W myśl powyższego, etat straży ziemskiej 
będzińskiej będzie teraz taki: 4-ch naczelników 
straży ż płacą po 1,000 rbl. i na rozjazdy po 
300 rbl, 3-ch referentów tychże naczelników po 
450 rbl. każdy, 30-tu strążników starszych po 
200 rbl. i 95-iu niższych po 150 rbl., ogółem 
osób 132. Umundurowanie i amunicya ogółem 
7,615 rbl. utrzymanie. koni 1,170, wydatki kance- 
laryjne 600. Całkowite. utrzymanie roczne — 
35,726 rbl. 25 kop. 

— Ogłoszone zostało rozporządzenie p. mini- 
stra skarbu, uzupełniające przepisy eo do wkła- 
dów wieczystych w. ten sposób: „Jeżeli czyniący 
wkład wyraził życzenie, ażeby jego nazwisko 
nie było ujawniane, oświadczenie takie uważa 
się za równoznaczne zrzeczeniu się prawa do 
zmiany lub uchylenia podanych „przezeń warun- 
ków wkładu*,.- 


— Departament górniczy ministeryam rol- 
nietwa, jak donoszą „Pet. Wiedi“, otrzymał: po: 
danie inspektorów instytutu górniczego o wyzna- 
czenie studentom tegoź instytutu, w czasie miè- 
sięcy letnich, zajęć płatnych w kopalniach 
i zakładach górniczych. l 

-— Ministerynm oświaty odwołało się do 
wydziałów lekarskich uniwersytetów rosyjskich 
o opinię w sprawie, czy należy uwzględnić prośbę ! 
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ROZWÓJ. — Środa, dnia 14 czerwca;1899 r. 


lekarzy dentystów o przyznanie im prawa nosze- 
nia osobnej oznaki na. piersiach. Wie gi ; 


———— 1 


Kongres przeciwko handlowi 
dziewcząt. 


W Londynie, za tydzień, w dniach: 21-go 
i23 b. m. zbierze się z inicyatywy. królowej 
Wiktoryi kongres międzynarodowy, który na 
obmyśleć. Środki. państwowe na, całym. obszarze 
kuli ziemskiej przeciwko  handlarzom żywego 
towaru. zl 

Monarchini Wielkiej Brytanii zajęła się bar- 
dzo. gorąco tą sprawą po przeczytaniu powieści 
lorda: Monroego p. t. „Clarisse*. Autor, człowiek 
bardzo zamożny i wykształcony, poświęcił część 
majątku i kilka lat osobistych badań, robionych 
podczas podróży olbrzymich, aby tylko, dokła- 
dnie ową sprawę poznać, odkryć organizacyę 
handlarzy, metodę prowadzonej przeź nich na- 
ganki, kryjówki i składy „towaru“ — słowem, 
zdemaskować owo ohydne rzemiosło, owo. zarob- 
kowanię, nie będące niczem lepszem.od handlu 


| murzynami w Afryce, 


Znamienne to zjawisko: jak w Afryce, handel 


i polowanie na murzynów uprawiają wyłącznie 


arabowie, a więc semici, tak i wśród ludów 
europejskich 90% handlarzy dziewczętami rekru- 
tuje się także z pośród semitów. Musi to leżeć 
w krwi owej rasy, ponieważ Szajnóchą wspo- 
mina w swoich pracach histórycznych, że już 
w VIII wieku po Chrystusie żydzi sprzedawali 
słowian jako niewolników do Hiszpanii, a wśród 
kronikarzy niemieckich pierwszych wieków śred- 
nich przechowały się gęste wzmianki o skargach 


| biskapów, rycerzy i miast na żydów za to, że 


się trudnią handlem ludźmi, 
Lord Monroe  przedewszystkiem stwierdza, 


że ilość wywożonych rocznie % Europy“ dziewcząt; 


dochodzi do 12,000. Ozęść ich bywa wywożona 
do Ameryki Południowej, część do Azyi Mniej- 
szej i Konstantynopola; ezęść trzecia, najmniej 
liczna, pozostaje w Europie jake „towar przed- 


niej wartości*. Budapeszt, Rumunia i miasta por- 
‘towe są temi punktami Europy, gdzie handlarze 
znajdują i w Europie nabywców, a ułatwia im 


rzemiosło ta okoliczność, iż policya węgierska 

i rumuńska nie słynie ze zbytniego... rygoru. 
Handlarzę, stosownie też do kierunku swego 

wywozu, podzielili się na dwie grupy: zachodnią 


ji wschodnią. Pierwsza ma swą giełdę w Bruk- 
' gelli, a portami wywozowemi są Bruksella i Ge- 


nua, zwłaszcza Genua. Druga siedzi w Jassąch, 
wywozi zaś swoje ofiary bądź z miast naddu- 
najskich, bądź z Warny. 

Raz nx rok handlarze obu grup zjeżdżają 
się do Lipska podczas kontraktów wszechświato- 
wych na futra, by tam pod pozorem, iż należą 


| do kontraktowiczów, załatwiać wspólne interesy. 


Ostatniemi laty handlarze zyskali. jeszcze 
jedno nowe żródło zakupa: są niem emigranci 
słowiańscy do Ameryki południowej. Takim lu- 
dziom,. ciemnym, , często znękanym, od Genui już 
stale towarzyszy "naganiacz, który 4 oka, nie 
spuszcza sposobności, kiedy będzie można porwać 
lub dostać podstępem, kłamstwem, obietnicami 
słażby w moc swoją dziewczęta dorosłe. wy- 
chodźców; głód, wywoływany sztucznie przez 
naganiaczy, którzy przeszkadzają wychodźcom 
w dostaniu gruntu, czy zarobku—te hyeny pro- 
ponują rodzicom wręcz sprzedaż córek. A głód 
jest zawsze złym doradcą. 

Lord Monroe pisze, iż handel dziewczętami 
niszczy moralnie i fizycznie daleko więcej istnień, 
niż. najbardziej krwawe wojny. Gorącó tedy wzy- 
wa do przeciwdziałania. 

Że ma on słuszność, że nie przesadził w swych 
obrazach, iż to plaga straszna—wiemy, my po- 
lacy najlepiej, gdyż Skutkiem grasowania han- 
dlarzy dziewcząt, zwłaszcza, po Galicyi, doszło 
już dzisiaj do tego, że w Ameryce Południowej 
słowo „polka*, oznacza. kobietę złego prowa- 
dzenia. 


Rozmaitości. 


NOWE PIERWIASTKI. 


Na ostatniem posiedzeniu rocznem londyńskie- 
go „Royal Society“ Wiliam Crookes oznajmi, że 
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WYPRÓBOWANY ŚRODEK. 
W JIndyanopolis-niedawno zmarł pewien orygi- 


nał, nazwiskiem Samuel Yorder, który pięć razy 
był żonaty, aza każdym rażem do żony nie przemó- 
wil ani słowa. Chodziło mwr o uniknięcie. kłótni 
domowych,-za najlepszy zaś środek do tego uwą- 
żał uparte milczenie. Jedna z żon jego oburzyła 
się tak tem postępowaniem, że wnis skargę roz- 
wodową i proces wygrała. Druga wytrzymała 
z tym oryginałem całe 23 ląta. Przez cały ten'czas 
nie zamienili z sobą ani słowa, chociaż pan Samuel 
w towarzystwie innych kobiet. bywał niezwykle 
rozmowny. Oryginał zostawił znaczny majątek. 

Piąta żona i dzieci z ostatniego małżeństwa nie 
chciały wziąć udziału w pogrzebie zmarłego, który 
nie pozostawił zresztą innej rodziny. 


Ostatnie wiadomości. 


Sytuacya w Austryi. 

Kompromis pomiędzy rządami obu połów mo- 
narchii austro-węgierskiej został już podobno %a- 
warty. Szell za zgodą, decydujących Kół parla- 
mentu ustąpił nieco ze swych poprzednich żądań, 
Thunowi Korona zgodzić się kazała i zgoda jest 
i idzie już tylko o zawarcie formalnego układu, 
W tym też celu ministrowie węgierscy: przybyli 
do Wiednia, by wspólnie z ministrami austrykc- 
kimi sformułować Kompromis. Rząd anstryacki 
zgadza się na natychmiastową reorganizacyę Ban- 
ku węgierskiego i przyjmuje zarazem zobowiąza- 
nie do wprowadzenia na podstawie paragrafu 
czternastego. {r 

Po stronie, węgierskiej rząd oparty jest o sil- 
ną, zwartą w sobie i celów swoich świadomą 
większość parlamentarną, reprezentującą kraj; po 
stronie austryackiej chwiejność, niepewność jutra, 
rządy bezparlamęntarne, to też Węgry dyktują 
warunki a Austrya słucha. j 

Treść ugody anstro-węgierskiej nie będzie o- 
publikowana wcześniej aż, gdy Szell złoży w tej 
mierze oświadczenia w sejmie węgierskim i uzy- 
ska jego aprobatę. | 

Znamienny to fakt, objaśniający : dosadnie, 
kto w tej chwili jest panem sytuacyi w monar- 
chii austro-węgierskiej. Że nie pan Thun rzeóz 
widoczna. Przepłynął on wprawdzie szezęśliwie 
przez ugodę węgierską, czeka go atoli jeszcze 
bardzo niebezpieczna przeprawa przez ustawy ję- 
zykowe. 

Niemiecka opozycya musi spuścić z tonu, by 
i w tej sprawie można było dojść do kompromisu. 
Wyzwolenie słowian austryackich z pod hegemo- 
nii niemieckiej stało się już faktem, którego oba- 
lić nie podobna i nie pokusi się oto ani hr. Thun 
ami nikt z jego następców, jeżeli nie, zechce 
rozbić ostatecznie Austryi. (Czas wymiaru spra- 
wiedliwości nadszedł. ; 


f a 
l i 


e, 


i wywołał niezadowolenie u wsżystkich. Wszyscy 
zgadzają się na to, Że dzień w Longchamps był 
dla Dupuy ciężką próbą. Socyaliści przypisują 
sobie obalenie jego gabinetu. Większość dzien- 
ników. radykalnych i republikańskich zapewnia, 
że przesilenie nie będzie długo trwało. 

Paryż, 14 czerwca. Wobee prezydentów se- 
natu i izby deputowanych, Loubet wyraził życze- 
nie, aby przesilenie usunięto, jaknajprędzej. Przy- 
puszczają, że Loubet wezwie Poincarrćgo i poru- 
czy mu misyę utworzenia gabinetu. 


Paryż, 14 czerwca. Wezoraj przed sądem 
policyi poprawczej odbył się proces barona Ghri- 


Telegramy. 


Helsingfors, 14 czerwca. Dzienniki miejsco- 
we donoszą, że Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy 
Pan z najpoddańszego sprawozdania senatu fin- 
landzkiego za rok 1896-ty raczył przekonać się, 
że 34% ćałej ludności kraju wogóle nie posiąda 
ziemi. Biorąc do serca takie smutne położenie 
bezrolnych, Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy 
Pan rozkazać raczył asygnować z funduszów 
państwowych dwa miliony marek na fundusz 


stopniowego ich obdarzania ziemią. Senatowi | stianiego. Jako świadków przesłuchiwano nico- 
rozkazano utworzyć specyalną komisyę, celem | mal wyłącznie osoby z orszaku Loubeta, które 
opracowania specyalnych przepisów co do wy- | znajdowały się w bezpośredniem pobliżu“ kata- 


datkowania tej sumy. Nowa łaska Najwyższa 
wywoła w sercach bezrolnych uczucia bezgraniez- 
nej radości i głębokiej wdzięczności dla Samo- 
władzcy Wszechrosyjskiego. 

Petersburg, 14 czerwea. Rada państwa u- 
chwaliła etat na nowy urząd w Łodzi specyalnego 
inspektora drukarni. 

Petersburg, 14 czerwca. Ogłoszono nomi- 
nacyę gubernatora radomskiego, rz. r. st. Podgoro- 
dnikowa, na pomocnika generał gubernatora war- 
szawskiego. 

Paryż, 14 ezerwea. 


strofy. Na twarzy podsądnego widać było jeszcze 
ślady ciężkiego  poturbowania go przez publiez- 
ność. Sąd skazał Christianiego na czteroletnie 
więzienie. 

Paryż, 14 czerwca, Surowy wyrok na Chri- 
stianiego sprawił na słuchacząch w sali sądowej, 
którzy należeli nieomal wyłącznie do świata aty- 
stokratycznego, wstrząsające wrażenie. Powsze- 
chnie spodziewano się wyroku łagodnego, licząc 
na to, że Christiani oświadczył, iż popełniając 
zamach na Loubeta, nie był przy zdrowych zmy- 
słach. Prasa republikańska przyklaskuje żywo 


Delombre i wielu depu- 


towanych stwierdziło, że sprawa Dreyfuga ode- wyrokowi 

grała przeważną rolę w upadku gabinetu Dupuy. | p i 14 Re B z d 
Radykaliści i socyaliści żądają, aby pociągnięto ` Goh, yt P z850. A i ši PIOR” J at 
do odpowiedzialności Boisdeffrea i Merciera, na | W,” Di P a15 y 9 PAM TOO AOI aa y 
coby się Dupuy nie był odważył, W każdym rY reyinga 1. ogžost dokumenty. wtym, dzien- 


razie sprawa Dreyfusa stanowi jedną z przeszkód, 
najbardziej utrudniających załatwienie przesilenia 
ministeryalnego, 

Paryż, 14 czerwca. Wszystkie dzienniki su- 
rowo potępiają p. Dupuy i dowodzą, że polityką 
chwiejną starał się on o to, aby i wilk był syty 


t 
| Kraków, 14 czerwba. Na rektora uniwersy- 
i owca cała.  Zdradzał wszystkie SH 


tetu Jagiellońskiego wybrany został prof. Stani- 
sław hr. Tarnowski, 

Wiedeń, 14 czerwca. Ks. Ludwikę Koburską 
przewieziono do sanatoryum Lindenhof pod Dre- 
znem i zawieszono nad nią kuratelę. 
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l Haaga; 14 czerwca. Konferencya pokoju od- 
į rzuciła wniosek hr. Miinstera, żądający, aby dla 
Ra WaS OWY uniknięcia odc ii wieści Ogłasza protokuły 
obrad. 


W dniu 9 b. m. kilkunastu panów | otrzy- 
mało od niejakiego pana B. Ł., nie wiadomo 
w jakim celu, sążnistą ramotę, w której pomię- 
dzy rozmaitemi banalukami; znajduje się też po- 
twarcza i lekceważąca wzmianka pod moim 
adresem. 

Nie chcąc być posądzanym przez którego- 
kolwiek z tych panów, którzy otrzymali powyż- 
szy memoryał pana Ł., że należę do rzędu: ludzi, 
pozwalających bezkarnie byle komu wygrywać 
sobie na nosie nieudolne melodye, oświadczam, 
że na razie miałem szczery zamiar pociągnąć po- 
twarcę do odpowiedzialności, lecz w następstwie 
od zamiaru tego odstąpiłem, a to skutkiem wiel- 
ee filozoficznej senteneyi, zawierającej się w na- 
stępującym wierszu nieboszczyka Soter- -Rozbie- 
„kiego. 


„Raz było to w Wielkim poście, 
Szedłem na Pragę po moście, 

Aż tu rzeźnik sw... pędzi, 

Więc umykam ku krawędzi. 

Lecz w tem sw... się zbliżyła 

I mnie ryjem potrąciła. 

Odtąd, kto mnie skrzywdzi mową 
Przypomni mi sw... ową'— 


Nie mogąc zakomunikówać powyższego wy- 
jaśnienia tym Panom, o opinię których głównie 
mi idzie, ponieważ nie znam ich adresów, uwa- 
żałem za stosowne powyższe opublikować. 


E. Ponasewicz. 


PA DGILAD$GYV EW EK. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszym do wiądomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 22 (3) Czerwca 1899 e- | 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 


laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłosze 


, potrzebna do dwojga dzieci, ze szyciem. 
| Wiadomość nl. Mikołajewska X 20, m. 5. 
686—3-—3 


nia. 


Dr B. Handelsman 
, 7 
| . P > . . 
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FABRYKA NOWYCH ROWERÓW | srawie. Poloca wszolkio pródnkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
pod marką gatunku. Na miejstu wszystkie pisma. 
É 4 Składy narzędzi chirurgicznych i 
) S0 K k I nożowniczych. 
gi Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
oraz wszelkich przyborów do nich poleca w wielkim wyborzó“idoyzofykk, 
S « p > ę nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
a i nożowniezych. 
Geometra. 


Łódź, Widżewska Nr. 86, 


reperacye w zakres ich wchodzące. 


430—9—4 Za trwałość fabryka gwarantuje. 


poleca rowery i tandómy majnowszej konstrukcyi, oraz wszelkie 


Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. Połndniowa XM 8. Dokonywa wszel- 
kie czynności w zakres miernietwa weho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi. 


Nr. 5772. 


Dyrekcya 
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Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieru- 
chomości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty listopa- 
dowej 1898 r. wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licy- 
tacye, odbywać się mające o godzinie 11 % rana, w kancelaryi Wy- 
działu Hypotecznego przy tlicy Średniej pod N. 427 w m. Łodzi przed 
wyznaczonymi notąryuszami, 4 mianowicie: 

1) pod Nr.82 przy ul. Drewnowskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 7,800; wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,560; 
licytacya rozpocznie się od sumy 11700, termin sprzedaży wyznaczono 

na dzień 16 (28) Września 1899 r, przed notaryuszem Wład. Jon- 
szerem. 

2) pod Nr. 443 przy ul. Zawadzkiej obciążona pożyezką Tow. 
rb. 12000 vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2400, li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 18000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 16 (28) Września 1899r. przed. notaryuszem  Kon- 
stantym Mogilniekim. 

3) pod' Nr. Żla.a.. przy ulicy Nowomiejskiej, obciążona po- 
życzką Tow. rb. 10500; vadium do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rb. 2100; licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,750; termin sprze- 
daży wyznaczono na dzień 17 (29) Września 1899 m». przed motaryu- 
szem Juliuszem Graszczyńskim. 

. 4) pod Nr. 627d przy ul. Tuszyńskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 5,200; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi r. 1040; li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb, 7,800; termiń sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 17 (29) Września 1899 roku przed notaryuszem Konst. 
Płacheckim. T 

5) pod Nr. 47 przy ul. Aleksandryjskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 9,000; vadium do licytacyi złożyć się mającę wynosi rb. 1800; li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dz. 17 (29) Września 1899 r. przed notaryuszem Janem Ka- 
mockim. 

6) pod Nr. 51h przy ulicy Zawadzkiej obciążona pożyczką 

Tow. rb. 8,700; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1740; 
licytacyu rozpocznie się od sumy rb. 13050; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 20 Września (2 Pażdz.) 1899 r. przed notaryuszem Wład. Jon- 
szerem. 
7) pod Nr. 62 przy ul. Aleksandryjskiej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 10,000; vadium do lieyt, złożyć się mające wynosi rb. 2000; li- 
eytacya rozpocznie się od sumy rb, 15,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na d, 20 Września (2 Paźdz.) 1899 r. przed notarynszem K. Mo- 
gilnickim. © 

8) pod Nr. 83 przy ulicy Drewnowskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 9,000; vadinm do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1800; li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 13500; termin sprzedaży wyzna- 
czonóo na dzień 20 Wrześnią (2 Paźdz.)1899 r. przed notarynszem Józe- 
fem Grabowskim. ` 

: 9) pod Nr. 171 przy ulicy Brzezińskiej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 7,900; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1580; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 11,850; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 21. Września (3 Paźdz.) 1899 r. przed notarynszem Jul. 
Gruszczyńskim. 

10) pod Nr. 171w.a. przy ul. Brzezińskiej obciążona pożyczką Tow. rb. 
11000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,200; lieytącya 
rozpocznie się od sumy rb. 16,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
21 Września (3 Pażdz.) 1899 r. przed notaryuszem Konstantym Pła- 
checkim. 

11) pod Nr. 190 przy ul. Starym Rynku obciążona pożyczką Tow. 
rb. 9,3800; wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1860; li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,950; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzien 21 Września (3 Pażdz,) 1899 r, przed notaryuszem Janem 
Kamockim. 

12) pod Nr. 201 przy ulicy Wolborskiej obciążona pożyczką Tow-. 
rb. 6,200; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,240; li- 
eytacya rozpocznie się od sumy rb. 9,300; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 22 Września (4 Paźdz.) 1899 r. przed notaryuszem Wła- 
dysławem Jonszerem. 

18) pod Nr. 222-przy ul. Wolborskiej obciążona pożyczką Tow. 
rub. 12,900; vadium do licytacyizłożyć się mające wynosi rub. 2580; licy- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 19850; termin sprzedaży wyznaczono 
na d. 22 Września (4 Paźdz,) 1899 r. przed notaryuszem J. Grabowskim. 


Łódź, dnia 13 (25) Maja 1899 r. 


14) pod Nr. 271s przy ulicy Długiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 18,500; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,700; li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 20,250; termin sprzedaży wyzna- 
eżono na dzień 23 Września (5 Paźdz.) 1899 r. przed notarynszem J, 
Gruszczyńskim. 

15) pod Nr. 272E przy Cegielnianej obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa. rb. 16500; yadium do lieytacyi ułożyć się mające wynosi 
rubli. 3300; licytacya rozpocznie się od sumy rb. 24750; termin sprze- 
daży wyznaczono na dzień 23 Września(5 Paźdz. 1899 roku przed no- 
tarynszem K. Płacheckim. 

16) pod Nr. 275b przy ulicy Zachodniej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 12000; yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2400; li- 
eytacya rozpocznie się od samy rb, 18000: termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 23 Września (5 Paźdz.) 1899 r. przed notaryuszem Ja- 
nem Kamoekim. 

17) pod Nr. 285a przy ulicy -Zakątnej obciążona pożyczką Tow, 
rb. 8000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1600; 
lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 12000; -termin sprzedaży — wyzna- 
czono na dzień 24 Września (6 Paźdź.) 1899 r. przed notaryuszem Wł. 
Jonszerem. 

18) pod Nr..305 przy ulicy Północnej obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 12,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
2,400, lieytacya rozpocznie- się od sumy rb. 18,000, termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 24 Września (6 Paźdźz.) 1899 r. przed notaryuszem 
J. Grabowskim. ' 

19) pod Nr. 321ke przy drodze od ul. Długiej do szosy cmentarnej 
obeiążona pożyczką Towarzystwa rb. 10,000; vadiam do licytacyi złożyć 
się mające wynosirb, 2,000, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,000, 
termin sprzedaży wyznaczono na dzień 27 Września (9 Paźdz.) 1899 r. 
przed notaryuszem K. Płacheckim. i 

20) pod Nr. 321k.1. przy drodze od szosy cmentarnej obciążona 
pożyczką Towarzystwa rb. 9000; vadium do licytacyi złożyć się mające 
wynosi rb. 1,800, licytacya. rozpocznie się od sumy rb. 13,500, termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 27 Września (9 Paźdz.) 1899 r. przed 
notaryuszem J. Kamockim. 5 A 

21) pod Nr. 320t.t. przy ulicy Konstantynowskiej obciąźona poży- 
czką Towarzystwa rb. 9000; vadium do licytacyi złożyć się mające wy= 
nosi rb. 1,800, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500, termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 28 Września (10 Pażdz.) 1899 r. przed 
notaryuszem Wł. Jonszerem. 

22) pod Nr. 338b przy ulicy Solnej obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 15,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3000, 
lieytacya rozpoczuie się od sumy rb. 22,500, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 28 Września (10 Pażdz.) 1899 r. przed notaryuszem J. Gra- 
bowskim. 

23) pod Nr. 3384 przy ulicy Solnej obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 12,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2400, 
lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 18000, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 29 Września (11 Paźdz.) 1899 r. przed notaryuszem J. 
Gruszezyńskim, ; 

24) pod Nr. 415 przy ulicy Średniej obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 35,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 7000 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 52,500, termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 29 Września (11 Paźdz.) 1899 r. przed notaryuszem J. 
Kamoekim. ` 

25) pod Nr. 754 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 36,000; vadium do lieytaeyi złożyć się mające wynosi 
rb 7200, licytącya rozpocznie się od sumy rb. 54,000; termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 29 Września (11 Paźdz.) 1899 r. przed notaryu- 
szem K. Płacheekim. : | 


Za prezesa dyrektor S. ROZENBLAT, 


p. o. Dyrektor biura L. GAJEWICZ. 619-8-2> 


— 
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e 


d 


honorala Moprazentacya Towarzystwa Ubozpieczeńe: 


” 


zasowym zarządzającym 


al przez inspektora. Towarzystwa, 


iuteresami 


Zapis uczniów tymczasowo w obecnym lokalu szkoły, 
przy ul. Karola Ne 18. 


W-OGRORZAA przyrestauracyjnym 
CODZIENNIE 


WWVWaieciiz<ńi Ed apuna€"u*6€ 


SZKOŁA PRYWATNA 


„JAKOR” 


zawiadamia niniejszem, że pó žgodnem porozumieniu się z dotych< . 
Oddziałem Łódzkim, 


panem lzydorem Cohn, 
tenże przestaje zajmować się 
wszelkie zaś czynności, .tyczące się asekuracyi, załatwiane będą na- 
pana Władysława Wścieklicę, 
do którego szanowni interesanci raćzą się zgłaszać w godzinach od ` 
9-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej w Grand Hotelu (portyer wskaże). 


Towarzystwa 


705 


„Jakor*, 


[KNAG6G0 ŻYGNIEWICZA 


przeniesioną zostanie na ulicę 


Średnią Nr. 2 (róg Nowego Rynku). 


690 


Dam Majstrów. Erackich 


Orkiestry 37 Ekaterynosławskiego pułku pod dyr. kapelmistrza p. E, 


Dytrycha. 


Początek w niedzielę i święta og. 5 po południu, wejśce 20 kop., dzieci 5 kop., 
Poczaték w dni nie świąteczne 0 godz. 7 wieczorem, wejście 20 kop., dzieci 5 k. 


"Za zdrowe "potrawy i-dobre trunki ręczy 


GSGASASYKSGYSYSYUS 


Niniejszem zawiadamiamy naszych Szanownych klijentów, 
że do inkasowania należności jest. tylko p, Otto Haussig, 
wieloletni nasz inkasent, upoważnionym. 


KREDSCHNAR i GABLER, 


radz! 


SDD DDD 
JEST DO WYNAJĘCIA 


od i 


i przedpokój ná 1-em piętrze przy ulicy 


6993 NL. 


MICHEL. 


Łódź, d. 12 Czerwca 1899 r. 


(13) Lipca r. b. 8 pokoje, kuchnia 


Pańskiej N 27 naprzeciwko ogrodu Sto- 


warzyszenia subiektów handlowych: 


domo 


laznych p. Finkelhaus, Piotrkowska M i 
27 róg Cegielnianej. 706—3— 1 
ANWIL W BZ | 


uro 


Skierniewie, z ładnym ogrodem, domem 
i łąkami do sprzedania. 
domości zasięgnąć można na Bałatach, 


róg 


Medrzeckiego. 


z 2-ch folwarków złożony, rozległy włók 
34, położony nieopodal 
i okolic Łodzi, 
zagospodarowany, mający przeszło 5 włók, 
różnego wieku lasu, dobre i 
bubowie. 


| FOLWARK MAŁY 


Wia= 
ść w fabrycznym składzie mobli že- 


czo położony nad rzeką, 1 mila od 
Bliższych wia- 


Zawadzkiej u 
678—0—3 


Franciszkańskiej i 


DW 0 4.04 a TD 


Majątek Ziemski, 


632 


kolei Wiedeńskiej 
racyonalnie i postępowo 


dostateczne | 
duży i piękny 


obszerny dwór, 


ogród do sprzedania wraz z inwentarzem 
żywym i martwym, bez pośrednictwa osób 


trzecich, 


Oferty w administracyi „Rozwo- | 


ju* pod „Majątek 8. W.* | 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


701—3—2 K 


ka Zakład malarski 
B. Stefańskiego 
ul. św. Andrzeja M 19. ~ 


Przyjmnje wszelkie roboty w za- 
kres malarstwa wchodzące, 
wykonywu szybko i akuratnie. 


Niniejszym mam zaszczyt zawia- 
domić. Sz. publiczność, że przy miej- 
scowej mojej 

FABRYCE OCTU 
założyłem oddział fabrykacyi 


POLITURY 


którą w różnych kolorach w wybo- 
rowym gatunku po cenach niskich 
łaskawie polecam. 


Reinhold Keilich. 
Łódź, Główna 10. 


Dr. RABINOWICZ 


wyłącznie choroby gardła, uszu, nosa I bel- 
kotania. 


Przyjmuje od 9—11 i od 4 do 6 wiecz. 


620—3—3 


które 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 14 czerweń 1899 r. 


DOM BANKOWY 


MAURYCY NELREN i S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 


1) Kapno i sprzedaż papierów 
publicznych. 
2) Wydaje zaliczki na papiery 


procentowe-i akcye. 

3), Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, „warszawską i zagra- 
niczne. 269 
Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


M. ABIJEWSKI 


Lódź, 
Mikolajewska Nr. 6. 


Oddział 
dla robót korkowych 
izolacyjnych, Asfalto- 
wania. i robót dekar- 
skich 
POLECA: 


"ASFALTOWANIE 
sal fabrycznych, chod- 


ników i podwórz. 
KRYCIE DACHÓW 


tekturą astaltowa, 
holzeementem, blachą 


cynową i żelazną. 
Szalowanie dachów 
i. sufitów 
płytami. korkowemi, budowa 
lekkich ścian z kamieni kor- 
kowych, izolowanie kotłów 
parowych i rur prowadzą- 
cych « parę, cegłami i tupi- 
nami korkowemi. | 
SPRZEDA Ź: 
tektury asfaltowej, 
Laku asfaltowego, 
Smoły ang. preparo- 
wanej, 
Holzcementu i Kiebe- 
masy. 

Asfaltu i Gudronu, 
Portland cementu; 
Cegły i glinki ognio- 
trwałej 
Płyt, cegieł i łupin 

| korkowych 


Wielkie składy. 


540 


Dr. Sonnenberg 


Cegielniana ul. Nr. 38, wyłącznie choroby skórne Zakład dla chorych na oczy Dr. W. 


i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 


Przyjmuje od g 10 rano do 1 ppi. 


i od 3—8 po poł. 


J[osBo1eo nensyporw, r. Mogsb 2 homa 1899 r. 


i 


8 


Inowłódz nad rx, Pilica, 


jest jeszcze kilka 


- =- r 
Letnich mieszkań 
do wynajęcia o 1 i 2 pokojach z kuchnią 
lub bez kuchni i pokój z kuchnią w Le- 
śniczówce. Restauracya na miejscu. 
Wiadomość ul. Zielona M fi. 
673—6—5 


Or. $.: Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego. 


Wyłacznie choroby kobiece i aku- 
szerya, 


Po powrocłę z zagranicy osiadł tutaj 
1 przyjmuje eodziennie od g. 9,1 pół do.11 
przed poł. i od 4—7 popoł. 


Towarzystwo Czeladzi Slusarskich 


uprasza o jak najliezniejsze zebranie się 
członków, w dniu 17 b. m. o godzinie 9 
ipół na wotywę odbyć się mającą w ko- 
ściele S-go Krzyża, a następnie na prze- 
niesienie gospody na ulicę Mikołajewską 
pod M167: 693—3—2 


(wliwzania drobne. 


A Aptecznych "matóryałów skład A. J. 
*Mieszczańskiego. = Wółczańska Ne 78 
poleca, materyały apteczne, farby, lakiery, 
masę woskową do podłóg, benzynę, spiry- 
tus do palenia, krochmale, mydło do pra- 
nia ete. Ceny nizkie. Towar wyborowy. 


oz młody (rosyanin) który .ukoń- 
czył tiniwersytet (prawnik) poszukuje 
kondytyi na wyjazd Inb w. miejson n Wia- 
domość. w redakcyi „Rozwojn*. 476—3—1 


(SOS w średnim wieka, który pełnił 
obowiązki gospodarza na prowineyi, po- 
szukuje jakiego zajęcia. Adres: ulica Stu- 
ro-Brzezidska w domu A. Kittla Ne 84 
mieszkania 1. 478—2—1 


pe sprzedania wolant mało używany, ul. 
u Widzewska, Ni 64, plac węgla W-go 
Teschielia. € 415—3—1 


est,do sprzedania; rower mało nżywany. 
Ulica Krótka © 14, m, 4. 479—3—1 


H Be zaraz do wynajęcia pokój przy inte- 
ligentnej rodzinie ze wszelkiemi wygo- 
dami, może być z całodzieniem utrzyma- 


niem, ul. Główna XM 9. Matuszewska. 


480—3—1 


KP: Kühn Massażysta. Ul. Św. Andrze- 
Aja M 37, m. 31. 438—0 
Miey T. Radziszewskiego, Dzielna 12. 

Poleca przedmioty do gospodarstwa do- 
mowego i nrządzeń' mieszkaniowych słu- 
żące, za gotówkę i'ną wypłaty tygodnio- 
we i miesięczne. 428—6—6 
przeprowadzą, opakowanie, przechowa- 

nie mebli T. Wilczyński i S-ka, Piotr- 
kowska M 103. 436 


Heer rzeżnicki z mieszkaniem, warszta= 
tem i stajnią od 1 Lipca r. b. dowypusz- 
460—10—4 


czenia, Składowa 34 


pess kl. 8-ej gimnazyum tutejszego po- 
sznkuje kondycyi na wieś. Wiadomość 
w redakcyi pod literą A. 467—5—8 
BSRR gruntownie i tanio lekcyi ję- 
zyka angielskiego. Wiadomość w. re- 
dakcyi „Rozwoju“. 477—3—1 


remote karta pobytu na imię Wineen- 
tego Jędrzejewskięgo, wydana. w Rado- 
goszczu. 432—1—1 


pena paszport Wiktoryi Wasilewskiej 
wydany (przez wójta, gminy- Księstwo, 
złożyć go w magistracie. 471—8—2 


peineta karta pobytu Matensza Olszew- 
skiego, złożyć w magistracie. 470—3—2 


7ztoęta karta pobytu: wydana w -magi- 
stracie m. Fodzi, na, imię | Ludwika 
Brzuskiego. 478 —3—2 
ypo książeczka legitymacyjna Jana 
AGrubina, wydana w magistracie miasta 
Łodzi. 166—3—83 
Jasne karta pobytu na imię Szczepana 
Bednarek, wydana w magistracie m. Ło- 
dzi. 445—3—2 


Garlińskiego, dla przycho- 
dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
wieczorem Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dia chorych. 439 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska Ne 8I. 


